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w k ronice Dodletita opłacie. 

SESJA KOPENHASKA 
Parlamentu praw człowieka 

i światowej zgody 
Delegaci polscy 

będą uczestniczyli w Jego 
obradach 

I ogólne-

POLICJA 
wyłapywała różne 

indywidua 
(Telefonem z Warszawy). 

Unja międzyparlamentarna, 
s«jm ' sejmów, skupienie naj­
dzielniejszych i najszlachetniej­
szych żywiołów prawodaw­
czych, zfspót przedstawicieli 

. wszystkich kulturalnych naro­
dów, obradujący nad naczelne-
mi • zasadami, obowiązującymi 
wszystkie ludy — oto instytu­
cja, o której marzyli niezawod­
nie Twórcy międzynarodowej 
unjł parlamentarnej. 

Parlament, którego zadaniem 
byłoby podnosić człowieka na 
coraz wyższe szczeble cywili­
zacji I ustanawiać prawa obo­
wiązujące wszystkich, prawa 
dobrowolnie przyjęte i służące 
rozwijaniu dodatnich pierwia­
stków ludzkości — oto wielka 
rzecz, której —- kto wie? zaląż­
kiem są konferencje międzypar­
lamentarne, z których najbliż­
sza odbędzie s!ę w jKfłowlc 

, sierpnia w Kopenhadze. ,/ 
• Pierwszy pomysł Unii po­

wstał około roku 1870. Od te­
go czisu ponawiano zebrania 
Unii efrparę lat w różnych sto­
licach świata, . służąc Idei po-
kojpwegó zbliżenia narodów. 

Były członek parlamentu 
wiedeńskiego dr.*KaroAJ-cwa-
kowsfei na kHku' atelłrafnach 

'Unit w płomiennych słowach 
wzywał narody do naprawie­
nia krzywdy, wyrządzonej na­
rodowi polskiemu, Niestety, 

, dopiero rzeź światowa I upa­
dek Rosji.dokonały dzieła spra 
wledliwoścl dziejowej. 

Obecnie weźmie udział w 
konferencji kope?inaskiei pol­
ska grupa Unji joi jako przed­
stawicielka własnego państwa. 
Omawiane będti sprawy tak 
żywo nas obchodzące, jak za­
gadnienia mniejszości narodo­
wych, parlamentarnej kontroli 

RAID 
skończony 
Hagrody rozdane 

Nagrody 
(Ja komisji 

przyznano: 
Sportowel 

n;iR/ o-

Au9tro-Qaitóer Nr. I. p. Lle 
feldt. 

; Nagroda Oddziału III sztabu 
gen.; Dodge — P. Mrajski, 

Nacroda „Auta" p. Mrajski. 
Nagroda p. Stattlera za iazdę 

na invulnerze i asekuracje1- — 
p. Orabowski (Fiat 8). > 

Nagroda za jazdę na Inwul-
nerzc — p. Kaplińskl (Fiat 9). 

Nagroda „Flios'a" — Praga 
— p. Siroucek (równoznaczna 
Ł nagrodą Ktjmisil Sportowej). 

Dyplom Min.<S. W. — Cen­
tralne warsztaty samochodo­
we na Pradzt: za dostarczenie 
maszyny \ delegowanie kierow­
cy. 

Dyplom. A. Klubu — p0r. Wa 
piński (półciężnrowy Fiat). 

Podziękowania otrzymali: 
gospodarze raidu, pp. Włodzi­
mierz Boski i Stefan Fuchs. o-
raz pp. wice-komandorowie 
raidu: 

Paweł Bttscban i ittł. Zej-
dowskt 

polityki zagraniczne! 
go rozbrojenia. 

Pod przewodnictwem mar­
szałka Trąmpczyńskiego za­
stanawiali się wczoraj uczest­
nicy konferencji nad przygo­
towaniem materiału do ocze­
kujących ich obrad. 

/yczymy im, by oprócz kon­
wencjonalnych frazesów, byli 
w możności zawiezienia do 
Kopenhagi realnych dowodów 
na lo. że Polska przyczynia 
się do stworzenia Nowej Euro­
py. 

Dziś w nocy we wszystkich 
dzielnicach Warszawy odby­
wała się obława. Zmobilizowa­
no policje mundurowa 1 śledczą. 

Praca wrzała we wszyst­
kich komisariatach. 

Przeszukiwano hotele, resta­

uracje 1 miejsca zabaw publicz­
nych. 

Aresztowanych kierowano 
grupami do centrali na ulicę 
Bracką. 

Są to wszelakie żywioły 
„niepewne". 

Komisarz Ententy w Gdańsku 
. przyznał Polsce rację 

GDAŃSK (A. W). — Wyso­
ki komisarz Ugf Narodów Mac 
Dnnnal c rzekł, iż rząd polski 
ma prawo likwidacji mająt­
ków, położonych W Polsce; 
które w chwili wejścia w ży­

cic traktatu wersalskiego na­
jeżały do obywateli niemiec­
kich, a następnie drogą spad­
ków przeszły na obywateli 
gdańskich. 

Rezygnacja przewodniczącego 
podkomisji 

. posła Smulikowskiego 
Stronnictwa większości maja] władz* w krato-* 

dlaczego! nie dadzą, nieodzownych s>aa%aw 
egzystencji pracownikom partstwowytnT 

oraz Ich rodzinom? 
(Od worszatoskiego kor«tpomlmt$af c~. 

Na wczorajszem posiedzeniu 
podkomisji budżetowej (urzędni 
czej) zgłosił poseł Smulikow­
ski rezygnację ze stanowiska 
przewodniczącego. 

Stronnictwa większości rzą­
dowej po kilkakrotnem odracza 
niu posiedzeń, (ostatnie odbyło 
się jeszcze 13 czerwca) posta­
nowiły nie zwoływać tak dłu­
go posiedzeń, dopóki nie uzgod­
nią swego stanowiska z rządem 

Pertraktacje dotychczas nie 
doprowadziły do pożądanych 
rezultatów. ' 

\ RozstrzyfaJtjtia konkursu 

Jak zwalczyć drożyzną? 
P 

odznaczona przez $ąi tnukarsawy pierwsza atfra** 

^Zdrowy pieniądz ię*iuzĄrow\omtfin 
organizmie naszego życia 
polityczno-gospodarczego" 

Nie bierze w nici akkłahr 
Przewodniczący, rfej należąc 
do stronnictw wietówAcina-

emerytów, wdów 1 sierot wy­
maga natychmiastowej defini­
tywnej regulacji płaci ą dalsee 
zwlekanie ze strony Sejmu wy-
wrfiije niesłychane rozgoryczę 
Wch. °* M e m o w a -

Przewodntezacy wyczerpaw­
szy wszystkie s ródk k t o r a f 
dysponuje, nie morąo! przyjio-
wić odpoVieddalno3Ói««*>! 
tycheaasowe I aWeTopoznla-
" c tw> najaktualniejsze*, <fafc 

"fctw reądowyca I rządu zata­
j a rezygnację, T " 

Momo protestów przedstawi 
cieli stronnictw w ł e k K f c l S -
J o w e ^ r ^ y d w S a i ^ S 

Ilkowski nie cofa*} jol poesetn 
la 

D r u k u j m y dii* pierwsi* odpo­
wiedź na nał i konkurt, odznaczoną 
I-ą nagrodą prier iniwyłłilnlejaJTch 
ekonomiitów teoretyków ł prakty­
ków polikich, zaproizoaych preci 
•*> na l ed i idw. 

Od po wie d i to ipokojna, krdtka, 
pana, prccyiypta. 

Cala feat roiwinieciein u a a d y 
naczelnej: ^opj«n> w tudrowioBTK 
Dr|anlxail* poUtTcsnD'tfoipo4aRiya 
zdrowy pi*Dląd> pnyc ty id «1^ do 
i w a J « # n l « d r o i r u y " . 

Oioby. ktńre apodziewajy aif 
cnalelć i«r»i w p i e r w » e | odpo­
wiedzi (oadewaiyitko w ptcrwucjl) p y c h , k t ó r e Są 
cudowny J ik l ir na zwalczenie dro-

fyiny, b«dq łrodie rozczarowane. 
Eliksiru cudownej o nic l e w ł e n l 

Ale ona z a w i c n coś olcrowrdc le­
p u e Jo od „ipoiobu1' wynalei lone-
Jo w Tialchnieniu bujnej ima^inaefi! 
Trt od powie dj uimuje w krńlka lor 
mulq zasady walki z drożyzna, o . 
znane za ma.dre, za konieczne na­
wet przez polskich ms*ów ttuiu. 

Formuła powyts ia Jednoczy te 
ta tady , koordynuje. pokaznfc k h 
związek naturalny 1 • prawi*, t e co­
raz trudniej będzie pp. „mętom 
stanu'' ociflgać się od itołowania 
tych prawd niewątpliwych dla 
kroci obywateli... 

A ffłoi kroci i mil jonów ma to 
do i lebie, te nie milknie nitfdy. 

Radykalnie zwalczyć droży­
zny obecnie nie można, jako zja 
wiska wywołanego nienormal-
nemi stosunkami, zrujnowane­
go kataklizmem wojny życia fi-
nansowo-ekonomfeznego. 

Walczyć 
z p r z e j a w a m i 

spekulacji 
Narazle I Jedynie trzeba I mo 

żna energicznie walczyć z prze 
Jawami 

wyuzdane! soekulaefl. 
uprawianej przez wszelkich po 
średników - spekulantów, zeru­
jących ciężko zapracowanym* 
groszem szerokich warstw t 
mas pracujących. 
Znaczenie słowa 

„Drotyzna" 
Samo pojęcie drożyzna w Je­

żyku potocznym — >est z punk­
tu widzenia życia ekonomiczne 
go niewspółmfernosclą między 
cenami produktów konsumowa-

ustalane przez 
producentów I wszelkich po­
średników w wysokości przed­
wojennej, a zarobkami szero­
kich mas konsumentó-wt. które 

a tembardzlej w odradzającem 
sie — wszyscy obywatele kra­
ju mają Jednakowe prawa I obo 
wiązki) aby skarb państwa 
mógł stopniowo dochodzić do 
równowagi budżetu, która bę­
dzie stale przyczyniała sle do 
stabilizacji naszej zdeprecjono­
wanej waluty. 

Polityka ma popie­
rać wytwórczość 
Dla wcielenia całego planu u-

zdrowienia i odbudowy życia 
gospodarczego w formy realne, 
nasuwa się konieczność jedno­
litej jasno określonej i sharmo-
niaowanej ze strony czynników 
miarodajnych — polityki eko-

stanowią mniej więcej obecnie- nomicznei, dążącej radykalnie 
trzecią lub nawet czwartą 
część zarobków przedwojen­
nych lub też w stosunku do cen 
waluly złotej. 

Stworzyć 
zdrowy pteiriądz 
Dla zwalczania skutecznego 

tej niewspołmierności cen pro­
duktów dó zarobków — wyła­
nia się niezbędność stworzenia 
podstaw zdrowego obiega pie­
niężnego, która Jest obecnie Je­
dnym z najbardziej żywotnych 
zadań odradzającego sle z gru­
zów Państwa Polskiego. 

Zwiększyć podatki 
Przed gruntowną reformą wa 

lutową, która Jest kardynalnym 
warunkiem zwalczenia droży­
zny (niewspołmierności cen 
produktów do zarobków) po­
wstaje konieczność radykalne­
go i systematycznego zwiększ 
nia wszystkich podatków tak 
pośrednich Jak i bezpośrednich 
(w demokratycznem państwie 

do popierania rozwoju rodzi­
mego rolnictwa, przemysłu, 
rzemiosł i handlu. 

Rząd śliny 1 mądry 
Wspomnianą potitykę ekono­

miczną moje przeprowadzać I 
realizować rząd o silnej władzy 
I mądrej głowie, ponieważ stan 
życia politycz. przyczyniający 
sie bezpośrednio do uregulowa­
nia barometru życia gospodar­
czego spoczywać musi w na­
szej ekonomicznej sprawności, 
w naszym uzdolnieniu do pra­
widłowego bytu państwowego, 
w najprędszym rozwoiu nasze­
go rolnictwa, przemysłu i uspo 
lecznionego ruchu spółdziel­
czego. ' 

Więcej wywozić, 
niż wwozić 

Wielka rolę będzie odgrywać 
w uzdolnieniu życia gospodar­
czego międzynarodowy nasz 
bilans płatniczy, który powinien 
przedstawić sie tak korzystnie, 
aby wywóz stale przewyźasat 

wwóz, gdyż wówczas będzie­
my zawsze w posiadaniu do­
statecznej ilości dewiz zarranl-
cznych dla regulowania na­
szych zobowiązań. 

Doraźna walka 
z pośrednikami 

( Środki walki z drożyzną w po 
stacf, nadzoru administracyjne­
go, zatem zakazu wywozu ar­
tykułów żywnościowych oraz 
zorganizowanego ruchu koope­
ratyw konsumentów i temu po­
dobnych organizacji — uwa­
żam za wskazane I celowe, Ja­
ko utrzymujące w ryzie złą 
wole wszelkich pośredników I 
paskarzy. 

Ukrócenie wyzysku 
producentów 

Stwierdzam równocześnie, 
iż to są paljatywy czy­
li półśrodki nie usuwające za­
sadniczego zła, gdyż nie zwal­
czają 

źródła drożyzny. 
które tkwi w 
nieograniczone] woli producen­
tów w nłekrcpowanju ustawa­

mi cen 
r.a artykuły żywnościowe. 

Niestety 
paskarstwo producenta 

mógłby zwalczyć 
Jedynie Sejm 

Niestety w sprawie, chociaż­
by minimalnej walki z paskar­
skimi apetytami producentów— 
głos ma tylko Sejm. 

Psychoza 
powojenna 

Nie będę mówił o tonycb 
czycmlkicb cha rak teru czysto 

dzenie aż do _ _ 
Yfafc* siroooiciw 
rządem. 

Szokajmy teraz 
U proce* 

Rafcattaw 

i W M M a H Począwszy od środy dn. 20 
b. m. cena węgU gónioWąakie-
£o zostaia podniesiona o 65 
proc. Obecna cena węgla rru-
bego wynosi 400 tys, mk. za 
tonę. Podwyżkę te wywołało 
podrożenie robocizny o 50 
proc, dzięki czemu zażegnano 
rrożacy strajk gimOcew. Do-~ 
kfadny cennik rdznycb gatun­
ków węgla górnośląskiego o-
głosimy jak tylko nadesłany bę­
dzie do Warszawy. 

psychologiczno • moralnego, 
wpływających poniekąd pośre­
dnio na drożyznę — jak zanik 
zmysłu oszczędności publicznej 
1 prywatnej, ogólna psychoza 
powojenna jako dążenje od u-
łycia, brak poszanowaJiia pie­
niądza oraz zanik puefluela pe­
wności jutra — wszystkie ra­
zem są czynikami nie sprzyja­
jącymi spokojnej f twóflczej pra 
cy a tern samem i zorganizowa 
ttej walce. 

W zdrowem 
społeczeństwie 
dobry ptentydz 

Kończąc stwierdzam, iz mot­
to moich rozumowań praktycz­
nych co do skuteczności środ­
ków zwalczania drożyzny, ma-
terialfzując aforyzm „In corpo-
rt> sano, mens sana" wyraża afc 
w sentencji, że dopiero w uz­
drowionym organizmie naszejo 
tycia polityczno - gospodarcze­
go 1 finansowego — zdrowy nie 
nlądz stabilizowany priyczyrji 
sie do zwalczenia drożymy, 
czyli uregulowania niewspoł­
mierności cen produkt rw do 
zarobków szerokteb wiratw i 
mas pracujących. 

Bolesław Wodsk^wtal 
2G maja 1923 r. 



Nowa Inicjatywa największego 
pisarza polskiego 

STEFANA ŻEROMSKIEGO 
Studenci! Skauci I Maturzyści! 
Studentki! Skautkl! Maturzystki] 

Wielki zaszczyt i wielkie dzieło 
ZhiduKie słownik nnrodoojy 

lezyka polskie-
Stefa | Żeromski, największy 

powteścJoplsarz współczesny, 
zwraca się do młodzieży w 
ksiąłce. swej: „Snobizm i po­
stęp", ż projektem,-*ieb^ «u-
denoi, skauci 'maturzyści zajęli 
się sprawą wielkiego słownika 
nartotoweco. 

Bo rietylko Polskę trzeba 
zbogacać lioansowo, trzeba jej 
tez przysporzyć skarbów du­
cha. 
.• Ze mowa ojczysta test wła­

śnie takim skarbem, wiedza 
polacy lepiej od Innych naro­
dów. 

Ilet to lat polski język był Je-
dyi.ym przejawem polskości 
dla wielu, w czasie, przed od-
.zyskaniem niepodległości. Nasz 
język zbogaclć możemy przez 
utworzenie ogromnego słowni­
ka narodowego, zasilonego 
pnas rwary polskie ludowe. Je 
zyk, którym obecnie mówimy, 
z* Uterackt uważany, fest tylko 
łodaą uprzywilejowaną gałę­
zią owe«o żywego źródła, naj-
rosmaltszych sposobów mówie­
nia. 

Przypomnijmy sobie gwarę 
gdrtH w Zakopanem l okoli-
ca*h, lub staropolskie wyraże­
nia na Śląsku, które mjędzy 
niemczyzną pozostały 1 prze­
trwały ucisk. 

Jakże są śliczne! Trzeba je 
łowić, zapisać póki nie zginą,' 
wyrugowane przez szkoły l 
ksląfkl, które przyniosą nasz 
język używany powszechnie 
w piśmiennictwie. 
.Tak Jak miejska suknia usu­
wa strój narodowy piosenka 
uczona — melodje ludową, tak 
mowa miast, gazet wto«f»j*> 
wc WewąM gwary. AleTHm 

. ,to sle stanie mamy cza* utrwa­
lić to z tfej gwary, co godne 
jest utrwalenia. 

Trzeba tylko zMeraĆ I zapisy­
wać osobliwości tej mowy. 
Wiele używamy w mowie 

potocznej wyrazów cudzozlem 
skjch, szczególniej gdy chodzi 
o narzędzia, a mamy nazwy 
rodzime, właśnie wśród Jeżyka 
ludzi prostych. NaJeiy je tyl­
ko odnaleźć i podać do ogólnej 
wiadomości. 

Zbogaca sie też głównie ję­
zyk przez synonimy, jeden 
sprzęt rzecz nazwać można 
parokrotnie: np.: my znamy 
v.yraz kamfen, głaz, góral ma 
kilkanaście nazw, związanych 
z formą kamienia. Oto przy­
kłady: „krzesanica", „skalina", 
„piorg", „żabica", „kamiusek" 
i, t. p. Te różne nazwy — u-
żywane w gwarach, będą po­
mieszczone w słowniku naro­
dowym, ale kto te nazwy zbie­
rze? 

Myślimy, że to wy uczniowie 
— wy młodzież? 

Tyle lat, wyjeżdżając na 
wakacje, układaliście zielniki, 
kolekcjonowaliście owady. Te­
raz zabierzcie się 

do czegoś nowego. 
Zapisujcie wyrazy, które są 
mało znane 

do słownika narodowego. 
Wyrazy trzeba zapisywać 

w porządku alfabetycznym z 
podaniem dokładnym znacze­
nia i mkJscowfl£cU . edzie ów 

Tak wypeJnlonelwestjonar-
jusze, nadsyłać można do 
profesora uniwersytetu krako­
wskiego, . dc, Kazimierza NI-

Kogo zaś ta sprawa zaltrte-
re^J^oWfri weźmie kslążkt 
ŻeromsWego f „Snobizm i po­
stęp" (str. 98) i przeczyta — 
gdzie jest ta kwestja wyczer­
pująco poruszona. 

H. 

Aby coś umie* - trzeba st* uczy* 
Kurty rtokntolcal-jc* * • w»J»howych 

Nowe zapisy kandydatów na 
kursy dokształcające dla woj­
skowych trwać beda do dn. 5 
lipca b. r. • , . 

Kursy od nowego roku szkol 
nego posiadać beda wszystkie 
klasy gimnazjalne od 5 włącz­
nie. 

Nauka w każdej klasie trwa 
pięć miesięcy, w klasie 8 nor­
malny rok szkolny. 

Słuchacze po złożeniu egza­
minów końcowych, otrzymają 
świadectwa równoważne ze 
Świadectwami państwowych 
szkół średnich. 

Należy zauważyć, iż na kur­
sy przyjmowani będą kandy­
daci, którzy: 

a) posiadają przydział w gar­
nizonie warszawskim; 

b) niosą sle wykazać conaj-
mnlei roczną służbą wojskową; 

c) przedstawią zaświadczenie 
dowódcy baonu lub jednostki 
równorzędnej, o szczególnem u-
dolnicniu i ogólnej służbie; 

d) przedstawią świadectwa 
o ukończeniu odpowiedniej ilo­
ści klas w szkole średniej oraz 
złotą egzamin wstępny. 

Koszta effnmfnaeyjfie wyno­
szą 40400 mk. 

irrfomiacjł bliższych udziela 
kancelaria kursów, plac Mała­
chowskiego Nr. 1 giran. im. M. 
Reja, 

PIOTR LOTI 
(1850-1923) 

Małżeństwo ceny cukra z kursem 
złotego 

Z powodu obniżenia kursu 
bonów złotych cena cukru, kal­
kulowana, jak wiadomo w zło­
tych, obniżona została w dniu 
dzisiejszym do 14*500 mk. za 

I Wg. kryształu I do 19.700 mk. 
za 1 klg. kostki. 

Tak ma być. Ale jak fest po­
słuchajmy tylko, co opowiadają 
ludzie na mieście. 

Paderewski w Paryżu 
Triumf naszego znakomitego wirtuoza 

Przyszli potentancl zielonej 
międzynarodówki w Warszawie 

Serbowie, Chorwaci, bułgarzy •olld*ryiu|« sl« i nasz* 
. . . młodzież*, wiejską 

(Telefonem z Warszawy), 

W przepełnionej po brzegi 
sali teatru Chatelet Paderew­
ski zetknął się znów, po rat 
pierwszy od lat dawnych, % 
paryska publicznością, a przy­
jęcie jakiego doznał pozostanie 
dlań z pewnością jednym z naj 
milszych momentów życia 
złożonego z długiego szeregu 
triumfów. Bo nietylko, że 
przywitano spontanicznie jego 
ukajanie sto na w* radzie 

prze* powstanie z miejsc. 
ale nie było rówoMMfcą ł>'a 

cyjnym oklaskom i aklama­
cjom, które wytworzyły wnet 
pomjędzy. artsrita; k (rtuckuw-

nadzwyczajnego powodzenia. 
Cała elita towarzyska, cały 
iwlat sztuki \ wszyscy Jei mi­
łośnicy stanęli do apełu, by na­
dać tej podwójnej Uroczystości 
uświęceniu niepoźytych zasług 
CoTonne*a 1 przywitania Pade­
rewskiego charakteru jak naj­
bardziej rfnpomijącego. Nie wi­
dzieliśmy już od dawna w Pary 
tu podobnej sałl. 

Zbedrnm jeat niemej doda* 
wać, że arcymlstrz fortepianu 
nie zawiódł nadziei,,jakie pokla 
3aJl w nim Jego liczni wielbicie­
le i zwolennicy. Qrał Beetho-
yen' 
sowa 

Nikt ze wspocaesnych pisa­
rzy francuskich, nie zdobył, po­
za granicami swego kraju, ta­
kie; sławy jak Piotr Loti. 

Wszystkie niemal utwory, 
które młody 
oficer marynarki Jnlhm Ylaud 
podpisujący się pseudonimem 
„Loti'1, a więc 
Małżeństwo Lotnego. Romans 

Śpahlsa, Mól brat Yves. 
I Inne. nadewszystko zas Rybak 

Islandzki 
były entuzjatycznle witane 
przez czytelników. 

Mniej licznych wielbicieli zdo 
były mu może późniejsze utwo­
ry, w których, zrywając z fa-r 
bułą przystępną dla naszego o-
gółu, a krępującą go wyraźnie, 
poprzestał na notowaniu swych 
wrażeń 1 uczuć, z rożnych kran 
ców świata, jaknajmniej jeszcze 
tkniętych przez 

irienawtstM ani crwttłzacta no­
woczesna. 

Do rzędu tych utworów nale-' 
ży piękna trylogja, 

Pustynia. Jeruzalem. GaHlea. 
nieskończenie przejmujący 

PlehtrzYia z Angkoru 
i tyle Irmych jeszcze wspomnień 
z podroży: 
W Maroku. W drodze do Isoa-

nanu. fndje bez AmtUków. 
A jednak w tych to właśnie 

utworach streszczają się z pew 
nośclą najbardziej znamienne 
cechy jego talentu 1 występuje z 
największą wyrazistością praw 
dziwy Loti, uciekający przed 
trawiącą go melancholia, szuka 
jacy zapomnienia wpośród kra­
jobrazów świata. Nikt więcej 
nii on nie opowiadał samego 
siebie. 

:*1ie«ff flftnad frogram, bł 
anyl Wywoływany bez koń 

™atmosfer, * * « . , * * * ; ffi^YjSSSShKSJ 
u n "• , , delssohn'a 1 rilc w tej grze, ml-

Jutro rozpocznie się w War­
szawie , dwudniowy doroczny 
zjazd centralnego związku mło­
dzieży wiejskie], na który przy 
byli delegaci serbscy, chorwac­
cy, serbsko-łużyccy oraz buł­
garski. 

Zjazd,' który zapowiada się 
niezwykle uroczyście, otwarty 
zostanie nabożeństwem w koś-
ciele/p. p.' Wizytek i odbywać 
się będzie w sali Tow. nygfe-
nicznego na ul. Karowej, 

Nie polityku! w wojsku 
Pan minister wojny wydał! szenie wyiej wspomnianego 

świeżo rozkaz, w którym zwra 
ca uwagę wszystkim wojsko­
wym na ścisłe przestrzeganie 
zakazu brania udziału w dzia­
łalności politycznej. Nadto mini­
ster zwraca uwagę, że naru-

roi-.kazu w przyszłości pocią­
gnie za sobą, odpowiedzialność 
s?,dowo-karną, jako przesiep-
stwo przeciw obowiązkom su-
bordynacjl wojskowej. 

Złożyły sie na to przyjęcie 
różne względy; Byto wjec od­
daniem lolaW znakomitemu 
wirtuozowi i czarodziejowi to­
nów; było wyrazem brater­
skich uczni dla słynnego 
przedstawiciela sprzysalerzo-

wiPoWd. 
e którą łączą Francję weity za­
cieśniającej się wciąż przy-
jnźnf. było wreszcie podzięką, 
złożoną za przyczynienie sle 
ze wzruszającą gotowością do 
uczczenia pamięci Edwarda 
Colonne. Dochód bowiem % 
koncertu w Chatelet który Pa­
derewski uświetnił swym 
współudziałami przeznaczony 
jest na wzniesienie pomnika 
wielkiemu kapelmistrzowi, któ­
rego cała działalność była wlef 
nem a niestrudzonera w wysil'* 
kach służeniem sztuce, Prosto 
ny o ten współudział telegra­
ficznie, jeszcze 

podczas swego pobyła w Ame­
ryce. 

Paderewski pośpieszył zapew­
nić go organizatorom tej wspa­
niałe] manifestacji artystycznej, 
I nie ulęga wątpliwości, że, 
przysparzając jej blasku, przy­
czynił się w dużej mierze do Jej 

mo . • 
% estra­

da. 
koncertów* njf 'fgradzaja ntj-
stetozega^chalkw... saieeseiNa. 
Ta sama niezrównana technika, 
ta « * m dosJhonaJa czysłpić u-
derzeraa,. tą v%tą proetMa 1 
szlaCheławść Interpretacji, >tó-
remi zdobył sobie od tak już da 
wna stawa- wszechświatową. 
Pozostaje nadal, jak byt dotąd, 
jednym ,z 
najwybitniejszych , wirtuozów 

nasze! dohv. 
Qitlą»wien*e prgeg Padenawr 

Bkleffo kontaktu z publicznością 
paryską n|a> sftoneży sle aa tein 
vi ystąpfeniu. Za kilka dni bc-

Csterdzleścl tomów teto nhn 
rów. 

tworzy jakby jego spowiedź. 
A w tej spowiedzi, w jego bole-
snern „ja" odnajdujemy sie po-
trosse 

wszyscy. 
Od lat dziecinny^ i po przez 

całą swą twórczość, tak pełną 
barwy 1 blasku, Lqti wpatrzo­
ny jest w oblicze Śmierci i je­
dnocześnie odwraca się od niej 
z większą niż ktokolwiek gro­
za,. Dlatego tak ukochał 

Wschód muzułmańskL 
zrlerucbomlary w swej pogod­
ne] zadumie nad życiem I śrrrier 
cią. Doznawał wobec niego , 
wrażenia, że czas zatrzymał się 
w biegu. 

Udręką wewnętrzną Loti'ego, 
pchnęła go na drogi świata w 
pogoni za zapomnieniem i skie­
rowała' ku- literaturze Jego nie­
przepartą potrzebę przedłuże­
nia, ponad własne trwanie, ja-̂  
kiejś cząstki swojego ja 

Loti kroczył przez życłe 

w chwale tirumfahwcli Dowo­
dzeń. 

skąpał swą wizję w najbardziej 
czarodziejskich kk-ajobrazach. 
Ale ani tryumfy autora, ani upo1 

jenla zmysłów, nie zdołały nig­
dy zagłuszyć w nim głosu tragl 
cznej. świadomości nieuniknio­
nego końca. Jeśli jednak nie zna 
lazł osłody I ukojenia nawct w 
sztuce, osiągnął w każdym ra­
zie zamierzony w niej ceł I 
przedłużył ponad własne trwa­
nie najlepszą cząstkę . tegcX 
„czem był, co opłakiwał, co ko-

1 chał". _ 
U.K. 

Tylko dwa złote 
Kosztuje udział w urtędnfcztj hurtowni 

asUtefjfttAw łokcłowyd) 
W-eelu zw»lcfcarhV drożyzny 

ubrań i blelizny.jurzędnfcy pań-
sUrowf- zakładają olbrzymie 
warsztaty krawiecko - bjeliś-
HJurskie. 

Będzie to wletkje to^rarzy-

tować będzie 2 złote polskie, 
przy czem zastosowane będą ul­
gi przy płaceniu. 

Statut towarzysłtwa I scały' 
projekt opracował jirzednlk mi-
nisterium oświaty, p. Zygmunt, 

stwo akcyjne. Jedna akcja kosz Niewęgłowski. 

WARSZAWSKIE KRATKI SADOWE. 1 

Straszna zbrodnia na Browarnej 
Zadżgał W komisariacie siedział dy-

żyrny starszy przodownik i 
marzył. Przodownicy mają też 
swoje marzenia, które podczas 
dyżurów streszczają się w jed-
nem pragnieniu, mianowicie, by 
dyżur poszedł spokojnie. Zwy­
kła porcja pijanych 1 włóczęg 
będzie do komisariatu dostar­
czona, to zgóry wiadome I z 

co? na — No 
śmierć? 

— Nfby na śmierć to nie ale-
— A więc mąż wasz żyje? 
— Co niema żyć? 2yjel 
— Trzeba było wezwać Po­

gotowie, albo wreszcie przy-
v. ieżć go tu do kor llsariatu! 

— Jeszcze czegc ? Jeszcze-
bym takiego chłop: woziła! Na 

tem niema kłopotu. Chodzi o to, I swoich kopytkach przyszedł 
by nie było Jakiegoś szczegół-1 — Jakto przysaidJ? To on 

d7le koncertował na rzecz labo niejszego wypadku, Jakiejś zbro-tu jest? 
ratorjów francuskich. 

teatrze Chaaaps Elytóet. 
instytucje naukowe wszędzie I pościg 1 t. d. 

dni, jakiegoś włamania. Wtedy I — Przecie że jebt, w tamtej 
leż, człeku, na złamanie karku, \ stancji! 
prowadź dochodzenie, urządzaj i Przodownik wb egł do są-

nletnal i zawsze, niestety, po­
trzebują pomocy zzewnątrz. 
Nie tylko u nas popierać je mu­
si ofiarność publiczna. Po przy­
jęciu, Jakiego Paderewski do­
znał w Chatelet, można być 
Eewuym, że ten piękny gest so-

darności spotka sle z jaknaj-
utekszem powodzeniem. 

Droga od szeregowca do wodza 
Jak się Redakcja dowiaduję iir.oże jednorocznemu być przy-

Swieżo zostały podane przez i zrany stopień plutonowego z 
mlnisterjum wojny wytyczne, > tytułem — podchorążego, 
i-d. do sposobu awansowania je- Awanse te jednak nie są auto» 
dnorocznych. 

W myśl tych wytycznych, 
każdy Jednoroczny może po u-
kończeniu szkoty szeregowca, 
byfi. mianowany starszym sze­
regowcem. 

Awans na kaprala może na­
stąpić po ukończeniu pierwsze-

' go okresu szkoły podchorążych 
rezerwy. 

Po ukończeniu szkół podcho­
rążych rezerw, względnie po 
ukończeniu służby i czy miej. 

matyczne. 
. Natomiast wysoka szarża 

sier^anjta, względnie wachmi­
strza lub ogniomistrza będzie 
nadawane nie wcześniej, jak po 
ukończenia pierwszego ćwicze­
nia rezerwy. 

Nominacja oficerska,' dtnno-
wiąca ukoronowanie służby 
wojskowej Jednorocznego —na­
stąpi dopiero w czasie drugie­
go lub po drugim ćwiczeniu re­
zerwy. 

Największy sekret o sekretarzu 
Ugl Narodów 

Ten dygnitarz pobiera 180.000 franków 
szwajcarskich pensji roczne] 

Najskromniejsza 

•siedniego pokoju 
Dyżur już się miał ku konco-'klegoś mężczyznę. Uśmiechnię-

wi, kiedy posterunkowy zamei-, ty głupkowato, mi \t czapkę w 
dowal: I reku. Kłaniając jię iednocześnie 

-- Panie przodowniku, zbro-,p. przodownikowi. 
dnia na Browamejl I po szeregu pyta: i sprawa sfe 

— Zęby cię wszyscy djabll,— .wyjaśniła. Niewiasta owa, A-
mruknął przndownlk 1 głośno gnleszka Winsztolowa, narobiła 
dodał: — jaka zbrodnia, gdzie, Iniepotrzebnego alaimu. Począt-

Starostwa grodzkie i paszporty 
--W ciągu lipcu mu nastąpić | Mnie z ta. cliwllą inoiJIwe be-1 wreszcie 

Sekretarz Ltgl Narodów o-
trzymuje 180,000 fran. szwaj­
carskich roczne] pensll. Nie 
starajmy sie przeliczyć na 
marki, bowient grozi to zawro­
tem głowy. 

Nikt tak znów bardzo w 
trwałość tej Ligi nie Wierzy, 
ale najzagorzalszy jej przeciw­
nik zmieniłby zdanie, gdyby 
mu ofiarowano posadę sekre­
tarza. Na taką taryfę można 
sie zgodzić. 

Daktylografki Ligi pobierają 
30 do 40 tysięcy łr, szwajcar 

żnego tej Instytucji pensja wo-
wynosl 18 

tysięcy fr. 
Wizyaoy ci pracownicy, » « 

czynając od sekretarza, kofl-
cx*c na młodej panience, śwlę-
fl* wters* w zbawcza, siłę U-
gl Narodów 1 są niewątpliwie 
zdania, ie gdyby tej instytucji 
nie było, to tnebąby Ją stwo­
rzyć (lub ehoćby jej biuro). 

Dla stu tysięcy franków 
szwajcarskich warto posłu­
chać lamentu greków 1 turków, 
płaczu ormian |N wrzasku starosiv ^ S k N ^ n * ' 0 1 1 1 ' 1 \Alil ^ dr«czon»i w ogon-iju QO W [ y « . . . . . ,. 

sSćh nd' da^.-. i k a d l ^'^it^noici, starające] się skich rocznie. CÓŻ na to po- przedstawiciela U*wy Kowteft-
ayco oa ua*»a. i0 paszporty. ' wiedzą nasze remln«tonist«? Isłdej. 

co? 
— A to jakaś kobieta przy­

biegła... 
— Dawać ją tu! 
Na progu pokoju stanęła o-

kryta chustką niewiasta. 
— Co się stało? — zagadnął 

przodownik, 
— Co się stało? Stało się! Co 

się nie miało stać! Tyle razy 
mówiłam „mojemu", żeby bele 
kogo do stancji nie wpuszczał, 
ale on zawdy... 

— Gadajcie o rzeczy! — 
wrzasnął znleclerpllwlonyorzed 
stawlclel władzy, — kto I gdzie 
zamordowany? 

— Odzie? Juzcl, że w rrriesr-
katiiu! Przecie on nie pies bez­
pański, żeby sle po ulicy wałę­
sał. 

— Ale kto, do wszystkich dja 
Mów? 

— Kto? Kto ma być? Prze­
cie, że mój mątf 

- M a i wasz? Zabity? Za­
rżnięty, zastrzelony? 

—Nożem, psze pana kosniaa* 
rza, nożem! Zaraz jak tote we­
szły, to Jeden wyjon n&t 

kowo snuła opowit ść o zamor­
dowaniu męża, n; stępnie zła­
godziła to do naj; idu bandyc­
kiego bez przelewu krwi, wresz 
cle. zgromiona prz JZ orzodow-
nka, zeznała, że I ( w zapęd byt 
wytworem jej wy?brażnl. Ot 
poprostu do mięsa kania Wiór-
stalów przyszedł Enajomy Ich 
Mieczysław Arkuszewski, za­
brał butelkę wódk, nie zapła­
cił I poszedł. 

Zaperzona baba ph ciała go za 
ten czyn ostatecznie pogrążyć 
I łgała Jak najęta, i tymczasem 
pogrążyła samą deble, śledz­
two bowiem wyk zalo, że Ar­
kuszewski istotnie zrobił burdę 
w mieszkaniu Win ztolowaprzy 
kupowaniu wódki, co znaczy, 
że mieszkanie to t yło potajem­
nym szynkiem. 7 

I oto oboje, czyli Winsztoło-
wa J Arkuszewski [stanęli przed 
sądem, który skakał awantur­
nika na 3 dni aresrtu, szynkar­
kę zaś na 130 rjsłecy marek 
grzywny. * 

zobaczył ja-

t : : r • 
C-wacz, 



Bomba I syfon 
Nieprawdopodobna omyłka dzielnego 

funkcjonariusza policji 
Pan przodownik, po dtuż-jcjantów wybiegi bez czapki na 

szym urlopie, zasiadł ponownie; ulicę wołając; 
przy biurku i wzląl się do prze 
glądania raportów za ubiegły 
miesiąc. Czynność powyższą 
przerwał mu posterunkowy 
Sobieszczak. J ? " 

— Panie przodowniku! Ma­
my dwuch kas/ tanów. Jedne­
go złapał wywiadowca Brzu­
szek. Znaleziono 

przy nim bomb*. . _ 
wąsy do przyprawiania i pro­
klamacje. Nic chce wyjawić 
nazwiska i milczy jak trup. 
Drugi — to Ignac Fijoł. ten co 
rozwozi wodę sodowa po Mu­
ranowie. W tym| tygodniu ro­
bi już dnigą awanturę. Znów 

pobfl sklepikarza 
.Szlomc Wajkselfisza. 

N.T policzkach przodownika 
uykwit ly rumieńce, Człowiek 
z bombą! Toż to kariera! Trze 
ba stę prędko rozmówić z tym 
jakimś Fijołem i zabrać się na 
fcstro tio bombiarza. Nie chcąc 
okazywać wzruszenia, przodo­
wnik rzekł tonem możliwie o-
bojętnym: 

— Dobrze, panie posterunko 
wy, proszę 
Jednemu, 
. Do pokoju wszedł 

— Łapaj! Trzymaj! 
Ale już było zapóźno. 

Zam. 

Zmiażdżył mu 
czaszką motyką 
Iwan Mudry, podczas kłótni 

o miedzę, uderzył Feliksa Łuko-
wicza z Żerebek Królewskich 
w głowę motyką tak silnie, ze 
ten na miejscu życie zakoń­
czył. 

Zabójcę aresztowano. 

Dziecko ginie 
podczas zabawy 
Na llnji kolejowe! miedzy 

stacjami Skarżysko — Szydło­
wiec pociąg osobowy Nr. 72 
przejechał na śmierć 9-letniego 
Wacława Skłodowskiego, któ­
ry przebiegał przez tor, ba­
wiąc się z rówieśnikami. 

Nie Każdy, kto się drapie, 
ma brylanty w kieszeni 

Przekonał się o tern p. Matys Adler 
w ogrodzie Saskim 

(Od waratawakiego!korespondenta). 
Przed kilku tygodniami za­

witał do Warszawy poważny 
kupiec z Łucka p. Matys Adler 
celem załatwienia najrozmait­
szych tranząkcji handlowych. 
Uporawszy się z głównemi tru­
dnościami, udał się do ogrodu 
Saskiego, aby zaczerpnąć nieco 
świeżego powietrza w tuma­
nach kurzu. 

Do rozkoszującego się ziele­
nią p. \d lera przysiadł się 

Jakiś młodzieniec 
ich wpuszczać po skromnie ubrany. 

! Handlowiec nie zwróciłby na 
niego uwagi, gdyby nie dziwne 
zachowanie siej chłopca, który, 
'nie krępując się zupełnie space­
rującą publicznością, zaczął 
się 

rozpaczliwie drapać. 
Widocznie zabieg ten nie przy­
niósł mu spodzie\yanej ulgi, 
bowiem po chwili wstał pod- j 
szedł do drzewa i, pocierając I 

kręgosłupem o pleri, I 
spogląda! boleśnie w oczv p. I 
Adlera. ' 

Handlowiec, mimo cechują­
cej go powagi, nie mógł się 

powstrzymać 
t>d,&nl*bfeu. 

,— Co ,ty, robisz, ty łobuzie, 
t y ? —'zapytał malca. 

— Dlaczego Ja nie mara tego 
robić, ktedy uny mnie kąsa­
ją — odpowiedział rezolutnie 
c4ody człowiek. 

' rołodv dryblas 
; ubrany w stary kostjum spor-
' towy. Stanął naprzeciw biur­

ka i zpodełba rozglądał się do­
koła. 

Nie tracąc czasu, przodow­
nik powsiądł na niego zgóry, 

— Ach ty Fijoł! I znów 

urządzasz hałagan 
pośrodku Muranowa, zamiast 
spokojnie rozwozić syfony! 

Aresztant stał nieruchomo, 
^wlepiwszy ponure oczy w fuh-

u kcjonarjusza policji. 
J — 'Cóż tak stoisz jak ten bał­
w a n ? A Selomę Wft}kselfis_ ; 

to umiałeś poturbować i ju» 
drugą skarga w tym tygodniu 
n;i ciebie wpływa do komisar­
iatu '. 

badany zbliżył się o krok dc 
.biuika. Oczy mu zabłysły, na 
"twarzy ukazał się , 

wyraz zdziwienia. 
• — Dlaczego farbowałem 

Szkjmę Wajkselfisza? — prze­
mówił głucho. 

— No właśnie! Sam sobie 
jesteś koniem i furmanem. Po­
stawiłbyś 'syfony w rogu skle­
piku i pchaj.wózek dalej. 

'Oskjarżony uśmiechnął się 
city trze. 

— Jakże ja nie miałem go 
obić. kiedy ubliżał policji i pa­
nu przodownikowi. ' 

— Mnie ubliżał? l 
— No tak. Mówił do Itidyj 

1 to 1 owo, a już , 
o małżence pana przodownica j 
— to .strach! Coś o cnocie i o , 
skromności. 

Przodownik powstał z krze-1 
.via. . I 

— Tak mówił? i tyś go / a ' 
io w łeb? Fijoł, masz lii ode 
mmc dziesięć tysięcy. Idź ii-
jnłeczku naprzeciwko do u'ak-
lierui „Baiadera" f wypij za 
moje zdrowie! 

Przodownik był wzburzony. 
Ha, łajdak Len Szloma! Takie 
brednie o jego zacnej małżon­
ce i to właśnie teraz, kiedy to 
ma go obdarzyć pierworodnym 
potomk-em! 

— Dawać tu drugiego! — 
zawołał przez drzwi i z furją 
zwróci! .się uo przestępcy: 

— A! Mamy pana dobrodzie­
ja!- Dyiiumit, rneljnic. erfurcki 
prognun1 'I t.raz już wiemy 
kto r>'HiV.I;i._!ał bomby pod re­
dakcje. 

Niebc'zDiecznv osobnik wle­
pił oczy w noJKunua nie rozu­
miejąc o en clioJzi. 

— N° en, panic konspirator, 
moźebyśmy tak bliższą zawar­
li znajomość? 

— Bo... bo. 
— CO. za bobo? 
—7 Bo jak Szloma zaczął wy 

bierać syfony... 
— Jaki Szloma? 

* — Szloma \ \ ; jksdf i sz . 
Przodownik zerwał sic z 

miejsca i roztrąciwszy zebra-
. s y c i w sąsiednim pokoju poli-

przyjeebaf z Bolszewil 
i przywiózł z sobą hodowlę 
dokuczliwych zwierzątek, gry­
zących jak wściekły pies. 
Prócz tego ma przy sobie tro­
chę klejnotów, co mówiąc, po­
kazał złotąS-rublówkę. 

Zapytany przez handlowca, 
czy nie zechciałby sprzedać, 
odpowiedział szczerze: 

szlifowane szkiełka. 
Wezbrała w nim wściekłość 

i odezwała się zadraśnięta du­
ma kupiecka. Niezwłocznie 
przyjechał do Warszawy i wzo­
rując się na klasycznej literatu­
rze kryminalnej, wszczął ener­
giczne poszukiwania za mło­
dym oszustem. 

Szczęście mu sprzyjało, bo­
wiem w dniu wczorajszym uj-

— Czemu nie. Daj pan 5 t y - | r z a ł na ulicy Marszałkowskie] 
sięcy marek i kwita. „repatrianta" w towarzystwie 

starego izraelity. Młody czło-
Zachwycony pan Adler 

dobił momentalnie 
a gdy mu chłopiec po­

wiek 
drapał słe 

zwielką wprawą, a starzec słu-targu, _ „__ ..._ r.__ . . t 
kazał leszcze kilka pięknych I chał jego opowiadania, mocno 
brylantów, nabył i. te za 21 mi-1 zainteresowany. 

Walka z wyciągniętą ręką 
We Francji 

zmuszają żebraków do pracy 
To jest najlepsze lekarstwo; 

Francja tępi żebractwo przez Itjypy. Dawni złodzieje, rzezl-
prace. Metoda ta została wpro- j mieszki, dorożkarze bez pracy, 
wadzona stosunkowo niedaw- nawet aktorzy, pozbawieni c_e 

Ijony marek j 10 dolarów. 
Szczęśliwy, wesoły, ntfśiban 

dlo\« icc pojechał do Łubka I 
starannie schował cenne klej­
noty. Po trzech tygodniach do­
wiedział się zupełnie przypadr 
kowo, że są to zwykłe 

Pan Adler wydął okrzyk ra­
dości, ujął młodzieńca I mimo 

widoczne I niechęci 
odstawił go do 12-go komisarja 
tu, Stwierdzono, zę jest to nic-„ 
jaki Mojżesz Braun, zamiesz­
kały na placu Parysowsklm 17. 
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By uniknąć awantur i wyzwisk 
w Sejmie 

A I w teatrach puchy Me bada. raziły 
Ciekawa maszynka 

V nas europejczyków raczej 
maszynki.-

no, a zrodziła się w sposób na­
stępujący : 

Było to w ostatnich miesią­
cach 1870 r. podczas 

oblężenia Paryża. 
Mer 8 cyrkułu jednej z najbo­
gatszych dzielnic miasta, otrzy­
mując duże zasiłki od moż­
nych, rozdawał je darmo, 

Biedacy, zwłaszcza kobiety i 
dzieci, (bo mężczyźni byli na 
waiach) zbiegały się tłumnie ze 
w;:zystkich dzielnic. 

Najprostszym sposobem przyj 
ścia z pomocą mężczyznom, 
cierpiącym dotkliwie od zimna, 
niemniej jak od kul nieprzyja­
cielskich, — było dać zarobić 
kobietom pieniądze, których 

nie dawano darmo, 
płacąc za szycie kamizelek i 
pasów flanelowych. W ten spo­
sób powstało towarzystwo 
wspomagania nędzy przez do­
starczanie pracy. 

Myśl i jogo wykonanie za­
wdzięcza Francja panu Mamoz. 
Inni poszli za jego przykładem. 

W Paryżu istnieje dziś juz kil 
ka towarzystw, niosących czyn 
ną pomoc biedakom. 

Włóczęgom niepoprawnym. 
lieposiadającym żadnego zawo­
du, nie mogącym nawyknąć do 
pracy, wydaje sie codziennie 
zupki t. zw. „soupes popoulai-
res". 

Przytułki noclegowe udzie­
lają im niekiedy schronienia pe­
wniejszego i wygodniejszego od 
arkad mostów. 

Na ul. Salneuve 17-go cyrku­
łu znajduje się duży dom, na 
drzwiach którego jest napis, ob­
jaśniający, iż te podwoje otwie­
rają się tylko dla ludzi 

pragnących pracować. 
A spotyka się tu niezwykłe 

Oklaski ręczne w epoce^j 
. . . ufabrycznienia .wszcjkiej prOr-' 
Pan Adler wdał się w noga- dukcji muszą razić każdego po*M 

wędkę, z której wynikło, że stępowo myślącego człowieka z oklaskowym mechanizmem 
młodzieniec 

Stolica na ekranie 
To, coimy w ciągu ostatnich dni 

przeżyli, jest przedmiotem rozwaiaA, 
dociekań i rozmyfclaA całej Warsia-
wy. Żwawy i energiczny pogrom 
czarnej giełdy wznieca powszechne 
zadowolenie. Wszystkie uita raz po 
raz powtarzają: 

- Narewcie! 
Przcchodzell warszawski: z prawdii 

we przyjemnością, ofiln,da tnelancbolij-
nq pustkę tam, gdzie jeszcie kilka 
dni temu panoszyło się hałaśliwie i 
<uirtczucznie to wszystko!; co iest w 

jako przestarzałe, niemodne. D l a ^ wytwornych maleń-
Od ręcznych oklasków czer- s t w a ~ j a k k o l w i e k krzykliwe -

Police bn sumienh, co każdym iwo-, g7otycznem mieście wchodzi do 
im gestem i iłowem szydziło tak dtu- ' I c a t m . CZy cllCe C7.y nie chce — 

i tak bezkarnie z wszelkich zasad ' Ot rzymuje 
i uczuć 
nawwe > 

obywatelskich. Tam był 
odpe/wiedzi na wszystko 

cyniczny uimicch i nie łudźmy sie, 
len cyniczny uśmiech wciął jeszcze 
łslnicie. Czarra giełda, która )esl do-
ikonrtym psychologiem i ma duto cen 
nycti doświadczali z historii naszego 
państwa wciai sic icszczc uśmiecha. 
Ufiniechap SIĘ i ci, co siedzą, i ci, co 
uciekli i ci. co sa, ieszcze na wolno­
ści. 

- Wszystko przejdzie i my wróci-
my znowu ••- trzeba tylko przetrzy­
mać. My znamy ten pclski słomiany 
o^ien. 

] to jest właśnie naiwainiejsze za­
gadnienie chwili dzisieiszei. Rza.d u. 
dowodni!, ze z plugawa, roboja. roz-
h _ wiony«li spryciarzy motna wal­
czyć i to walczyć z sukcesem. 

To, koidy; teraz dohrze wiedział i 
to, każdy będzie pamiotać 

Jeżeli po pewnym czasie do^lionale 
rozpoczęty "'alt ostalinic, ieiell I 
fcdnl i drudzy wrócą- na siarę po-
rycł«. J^ili -"'* znowu łacinie bezkar-
nie aiaehowirf, kupczyr oszukiwać. 

w szylkretowej oprawie, wykła 
dane perłową macicą, zdobne 
złotem lub platyną, z brylanto­
wymi guziczkami do przyciska 
nia, zwisające jako ozdoba bran 
soletek; breloczków.. Połysku* 
jącc i drogie, 

przedewszystklem drogie. 
bo nie wolno „pominąć , 

popularność 
można zdobyć dzisiaj jedynie 
przez zaspokojenie Instynktów 

paskarskich. 
Ola wygodnych zaś, zgeszef-

ciałych, dostojnych jegomoś-
ciów 

drewniana nlytke I drewniany i maszynki przytwierdzone do o-

wienieją i pieką dłonie, pękają 
powojenne rękawiczki. 

Zresztą skoro już istnieją 
aparaty do modlenia sle. 

diaczcgńżby v. itc nie można 
wprowadzić i rozpowszechnić 
przyrządów do oklasków. 

W mieście 
FI a wanna n j Kuble 

już dawno uznano pomysł ten 
za pożyteczny i dokonano wy­
nalazku. 

Stąd też każdy, kto w tern e-

młoteczek. 
ślicznie rzeźbione i ubarwione— 
gwoli czynienia radosnego ha­
łasu. 

Cnduc te cacka, aż się proszą 
by ich użyć — choćby bez istot 
nego ku temu powodu. 

Przy lada więc sposobności i strument. 

parcia foteli 
1 w lożach czy w parterze, by 
[każdej chwili, bez najmniejsze-
Jgo wysiłku 4 — co najważniej­
sze — 

| bez zastanowienia! 
pocisnąć mogli owacyjny jn-

clKtnie iklerzaią widzowie mło­
teczkiem w tabliczkę i powstaje 

zgiełk nieopisany. 
co śmiało inożc uchodzić za 

objaw zachwytu. 

Panowie dyrektorowie sto­
łecznych teatrów, panie dokto­
rze Szyfnam 1 panie Osterwa! 
czy nie chcielibyście dźwignąć 
poziomu sztuki dramatycznej, 
zachęcić do ról wykonawców 

W każdym razie tak to pojmu o r a z z w a b i ć t t u m y Publiczności 
jri aktorzy czy śpiewacy l coraz ! P " * 2 -
lepiej grają, gdyż nie brak im obowiązkowe. przymusowe 
tej 

niezbędne! 
upragnionej, cieplarnianej 

atmosfery uznania. 
Jeżeli wiec skarżymy się na 

upadek poczytności widowni 
t « _ mataczyć i Irynisczyć, t o ju±, teatralnych czy zanik cnót par-
nic bincgo nit rcwlam. i jak tylko to, 
Qby W M społecirriitwo za n , d 
ikończylo roipoCTłtł robotę, ahy la-
m _ t p*!"^ oWwit '1* rozWd—i 
tgromadzeiiia łajdaków, aby slab, 
aWawo M i U ^ ł «moiąd. 

Potrzeba taH««o "końcienla wol­
ny w«(u<owei « « * ł «'<J c o ^ 1 b ' r -

Ci, co ił xacx«łf. powłniił sobie 

lamentamych — kto wie, czy 
nie należałoby tych ujemnych 
objawów życia gromadnego 
choć w części przypisać 
brakowi składanych aparatów 

do oklasków? i 
Nie wyobrażamy sobie, by 

u nas mogły się przyjąć oklas-
S , « ^ A " i T » « « T P ń ł ^ k o w e cymbałki z H a w a n n y . Co 
kiw heipowTołnie a_*ty . 

Drus<*. 
i kraj, to obyczaj. 

wprowadzenie na widownię... 
maszynek do oklasków. 

I już nie śmiemy krzyknąć 
wielkim głosem: 

Panie Marszałku Selmo! 
jeśli chcesz uniknąć awantury i 
wyzwisk w izbic prawodaw-
rze Szyfmanie i pani Osterwa! 
chwałę o 
powszechnie obowtazułacrm PO 
słów pogotowiu z nieodłącz­
nymi maszynkami do oklasków. 

Przepraszamy za śmiałość u-
dz telonej rady, ale zdaniem na-
szem ludzie dzisiejsi sa Już ta­
cy, ±e do przekonania przema­
wia im najlepiej... 

mfttfrna. 
dr... 

ba — znajdują tu robotę. 
Niektóre zkłady zajęły się na 

stale bezrobotnymi, daiąc Im 
dożywotnią prace> Taki zakład' 
jest np. na przedmieściu Sa in t 
Germain. 

Mieści się przy ul. Montpar­
nasse. Na jednym domu z_ 
tki ieca flaga. Godzien od siód­
mej rano u drzwi staje cały sze- -
reg nędzarzy. Dyrektor wypy"-
tuie każdego o to. co umie i czy 
będzie pracować, poczerń zapi­
suje biedak.? w poczet starych 
pracowników. Dają mu porząd­
ne ubranie, wprowadzają go 

do warsztatu. * 
lidzie go czeka robota łatwa: 
sortowanie fiszbinów ze sta­
rych gorsetów, wyciąganie wio 
sienią ze starych mebli, oczysz­
czanie mebli i t. p . . 

Za tę pracę ngdzarz nle.o-
trzymuje zapłaty!, lecz przytu­
łek i pożywienie. Jeżeli ma ro­
dzinę, wx>Ino mu mieszkać w 
domu. dostaje wówczas pienięż­
ną zapomogę. 

W ten sposób zakład wyrat*. 
wał kilkanaście tysięcy ! n _ l 
od nędzy i wystęnku. 

Jest jeszcze w Paryżu 
wiele nrzv''«łi(ów 

pracy. Jednym z większych; 
jest dom w Auteui], będący pod 
kierownictwem sióstr N. P . Kai 
waryjskich. 

Pani Heryieu założyła ogTO-
dy dla nędzarzy, Jezuita Vołpe-
te przeznaczyr na takt* cel 18 
hektarów ziemi. 

Otrzymawszy ogródek, robo­
tnik stara się o jaknajwiększy 
zeń dochód, oszczędza. W ten 
sposób rozwija się inicjatywa 
osobista i poczucie odpowie­
dzialności, wreszcie samozado­
wolenie. 

Jeden bandyta padł trupem 
drugi żywcem ująty 

Dwaj żandarmi ciężko ranni 
U) Mieszkańcy dzielnicy Fo-

nadsekwańskjej, ' Ludwik Bat-
He-Merlcourt w Paryżu byli 
świadkami walk) na śmierć i 
iycie. j 

Dwaj żandarmi, z brygady 
testi i Paweł Per^ier areszto­
wali na ulicy Gajnbeg osiem­
nastoletnią Marie! Lointier, któ­
ra zbiegła z zaklhdu popraw­
czego Saint-Matlr. Podczas 
przesłuchania wyszło na jaw, 
te młoda osoba .utrzymywała 
bllzkie stosunki towarzyskie z 
dwoma 
niebezpiecznymi rzezimieszka­

mi, 
Robertem i Rajmundem, za­
mieszkałymi przy tejże ulicy 
w domu pod nr. 3.i 

Żandarmi udali pic tam nie­
zwłocznie z wyraźnym zamia­
rem aresztowania , opryszków. 
Na hście Jokatori5\y figurowa/y 
dwa nazwiska, pod ktńremi, jak 
wywnioskowali tramie, ukry­
wali się przyjaciele Marysi. 

Dowiedziawszy kię od stróż­
ki. — że lokatoroHie sa u sie­
bie, żandarmi udali sic na dru­
gie piętro i nie nukaiac otwo­
rzyli drzwi mieszkania. 

W pierwszym pokoju ujrzeli 
leżącego na łóżku Roberta. (J-
brany był tylko w bieliznę. Na 
widok żandarmowi 

zerwał sle z łóżka. 
ale został w mgnieniu oka obe­
zwładniony. 

Teraz przyszła kolej na Raj­
munda. Przez uchylone drzwi 
żandarmi ujrzeli go śpiącego 
na łóżku. Był również w ne­
gliżu i wyglądałby na zwykłe­
go śmiertelnika, gdyby nie 

rewolwer automatyczny 
leżący tuż obok lia nocnym 
stoliku. I 

Jeden z żandarmów chwycił 
bron i zawołał do leżącego; 

— Wstawać! 
W tejże chwili spokojnie u-

bierajacy się Rober|t wyciągnął 
z pod posłania rewolwer i dal 
t rzy strzały w kierunku żan­
darma Battesti, raniąc go w 
czoło 1 ramię, a tymczasem 

Rajmund rzucił się na drugie­
go żandarma. 

W pokoju zawrzała śmiertel­
na watka. Perrier dostał kulę-
w brzuch. Nie bacząc 

na ciężka renę, 
wydobył z futerału rewolwer i 
dał kilka strzałów za uciekają­
cymi opryszkami, którzy wy­
biegli na korytarz, wpadli do 
cudzego mieszkania na pierw-
szem piętrze i oknem wysko­
czyli do ogrodu. 

Broczący krwią żandarmi wy 
dostali się na ulicę i wsiadłszy 
do przejeżdżającego samocho­
du, udali się w pogoń-

Roberta ujęto wkrótce przy 
pomocy iunkcjonarjuszów po-
licji. itie Rajmund 

nie dal za wysrana. 
wbiegł w podwÓFze jednego 
z domów i znikł wśród zabu­
dowań. 

Ponieważ bandyla miał przy 
sobie rewolwer, władze bez­
pieczeństwa zarządziły formal­
ne oblężenie. 

Nagle ujrzano Rajmunda, bie­
gnącego po dachu kamienicy. 
Policjanci zasypali go 

gradem koi. 
co pozornie nie odniosło żad­
nego skutku, gdyż bandyta 
przedostał sie na dach sąsied­
niego domu i znikł w oknie 
mansardy. 

Oblegający, nie zwlekając, 
udali się tam celem .ostateczne­
go zlikwidowania sprawy. 

Po wyważeniu drzwi ujrzeli 
bandytę Teżącego nieruchomo 
na podłodze z rozkrzyżowane-
mi rękoma. Skroń nfiaJ prze- , 
dziurawioną. Z rany sączyła 
się cienka 

struga krwL . 
Obok znaleziono rewolwer, za­
wierający pięć nięwystrzdo-
nych naboi. 

Bandyta był trupem. 
Podczas rewizji w mieszka­

niu rzezimieszków policja wy­
kryła istne muzeum ałodziei-
skie, oraz zapas naboi do t e -
woiwerów. 
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Zatarg Związku „Praca" 
ze związkami Klasowemi. 

Dtfobiazgi białostockie. 

> W kilku f ab rykach p r z e m y s ł u , 
w ł ó k i e n n i c z e g o w B i a ł y m s t o k u ! 
w y s t ę p u j ą d o wa lk i i k a c z e . ^ a -
l^żfjcy d o Z w i ą z k u t zw, k ] a ' 
soweKO p r z e c i w t k a c z o m , na - i 
icTmym d o Związku z a w o d o - , 
w e g o „ P r a c a " , z a p o w i a d a j ą c 
u s u w a n i e ich z p r a c y . F O K * ó i -
ki t e mają się z amien i ć w c^yn , 
o a dz i ś p o n i e d z i a ł k u , dn i a 25 
c z e r w c a r, l]. W n i e k t ó r y c h i 
t a b r y k a c n t k a c z e Z w . „ P r a c a " : 
zos ta l i u p r z e d z e n i , że z d n i e m j 
d z i s i e j s z y m nie hco£> u h War- | 
.••.ftaly u a p r a w i a r e ^ p r z e z ma j - , 
s l r o w , ar-.i i>ti•;;i;j,-|wani~ p rzez . 
p e r s o n e l p o m o c n i c z y . P r /> tt r e - ' 
c a r z k i nic b e d ^ p r z y k r ą c a K i 
•c.snów, ani nie b ę d ą p o m a y e l y ' 
p r zy nak łada i i iu wa łu o s n o w y 
na w a r s z t a t , w<ł^ec c?f go t k a j z J 
b o j k o t o w a n y zmuszon> będz ie , 
p o r z u c i ć prf t rę . 

T a k i e p r z y s t ę p o w a n i e jesl 

s p r z e c z n e z p r a w e m . v.rdw 
c z ł o n k o w i e d a n e g o Z w i ą z k u 
nie m o g ą d r o g ą b o j k o t u zmvi-
SZHĆ C / ł o n ko W inneK" Zwi . i z -
kn d o z a p i s y w a n i a sie d o ich 
o rgan izac j i . Sku jk i t ego bez­
p r a w i a si | ł a t w e do p r z e w i d z e ­
nia . Z a m ą c ą om n o r m a l n y lok 
o r a r i w f a b r y k a c h i p r o w o -
k a r ( a r o b o t n i k ó w , n a l e ż ą c y c h 
d o Z w i ą z k u „ P r a c a " , by prze­
c iwstawi l i me c z > n m e te) na­
pij ś c •. 

J e s t e i m y ',ir>wm, że rezu l ta t 
bedz>e b a r d z o s z k o d l i w y i od-
ŁJ i; <3 MI; u jemnie r-H or^arn-
zecjaci i z a w o d o w y c h . O d p o ­
w i e d z i a l n o ś ć s p a d n i e na tvch, 
k tó r zy tlo p o d o b n y c h wystą­
p ień podburza ją ; b ę d ą oni od­
p o w i e d z i a l n i , p r z e d r o h o t n i k a -
mi m o r a l n i e , a p r z e d w ł a d z a ­
mi Mrzeerąćemi p r a w a - k a m i e . 
P r z y s z ł o ś ć w i n n y c h u jawni . 

S ą d r o z j e m c z y r o z p a t r z y ł 
c iągu d n . 20 i 21 b m . p r z e s z ł o 
20 z a t a r g ó w p o m i ę d z y właśc i ­
c ie lami d o m ó w , a l o k a t o r a m i 
r.a ile m e r e g u l a m e i z o w y p ł a c a ­
nia k o m o r n e g o . Sąd n a k a z a ł 
eŁsmiHia J a d u s z k i e w i c z a /_ d o ­
m u p C h a ń k o w o b e c t ego , iż 
n ie p łac i ł on w c iąpu i-ałego 
roku k o m o r n e g o i w s z e l k i e 
w s t r r ' v czynił g o ^ n o d a r z o w i . 

P i w n i c e p o b u d o w a n e p rzez 
o k u p a n t ó w n a p r z e c i w k o d w o r ­

ca k o l e j o w e g o zos ta ły znisz­
c z o n e n a s t ę p n i e . O b e c n i e usu­
nięcie g r u z ó w i ru in z p iwnic 
o o w i e r z o n o p . R u b m s z t e j n o w i . 
k ió ry d o k o n a rozb ió rk i b e z ­
p ł a tn i e , o t r z y m a na tomiaSt ina-
terjaly z r o z b i ó r k i i ceg ły , że ­
l azo e. t. c. 

A t a k u e p i l e p t y c z n e g o do­
s ta ł na ulicy Micha ł Ł o p a t a u-
p a d ł na b r u k i p o t ł u k ł się d o t ­
kl iwie. Ł . o d w i e z i o u o w s t a m e 
c iężk im d o s z p i t a l a . 

Szczęście w nieszczęściu. 
„Ga . t ro l erzy" z Lodzi skradli ca łą w y p r a w ę panny 
m ł o d e j , un iemoż l iw ia jąc zaślubiny. Ojc iec okradz ionej 
pozna ł w parę. dni późnie j z łodzie i i łup o d e b r a ł w 

ca łośc i . 

Handel, finanse i drożyzna 
w Białymstoku. 

D o w ó z : 3 w a g . s z m a t , Z wag . 
soli, 2 wag . mąk i , 1 w a g . ś le­
dzi . 

W y w ó z : 3 w a ^ . s u k n a . 2 
w a e . że la7a , I • w a g d r z e w a . 

P a a e k na z a p a / k i k w i r n i r w, 
n a j l e p s z e . A k c y z o w e op ł a ty 
p o d n i e s i o n e zos ta ły z 80 do 
120 m k . na p a t z e e . t y m c z a s e m 

s k l e p i k a r z e - ż ą d a j ą dz iś p o 500 
m k . za p u d e ł k o z n p a ł e k . 

G o d n e p o d n i e b i e n i a w a l u -
cijarzy C h y b a t> iko są poz iom­
ki , k t ó r e \ikHvał> sic na rynku . 
Z a funt poz.iomelc żądają s,)ive-
d a w c v n-lka 25.0OO ink. 

Niervn\if?j l u k s u s e m )<?sl ka-, 
p u s t a , k tó re j g ł ó w k a ko}7|i_')e 
15 000 m k . 

Kamienie żółciowe M E T Y VMJVA 

Ol 

Drugie gimnazjum państwowe męzkie 
Na jes ieni p o w s t a ć ma n o w e 

g i m n a z j u m m ę z k i e , k l o r e g o or-
RanizHtją zn imnje sic spec ja l ­
nie w t y m ce iu w y ł o n i o n y ko­
m i t e t z {ona R n d y Miejskiej i 
M a g i s t r a t u . O b y wys i łk i komi ­
t e t u u w i e ń c z y ł y s ię p o w o d z e ­
n i e m . 

S a m o r z ą d Mie jsk i p r z e z n a ­
c z y ! na t e n cel 100 mil j . mk. , 
; k ł a da jąc d o w ó d z r o z u m i e n i a 

n a c z e n i a d o n i o s ł e g o o ś w i a t y . 
P o n a d t o k o m i t e t zwróc i ł silę o 
p o m p c d o Se jn . ików P o w i a t o ­
w y c h % 

S a d O k k r f f g o w y adsif tpi ł no ­
w e m u Hunnazjum 8 sal w lo­
ka lu s w o i m przy ul. W a r s z a w ­
skiej 6 3 . 

Z e w z g l ę d u nKBzczupłość 
ś r o d k ó w , j ak i em r o z p o r z ą d z a 
K o m i t e t na raz i e u r u c h o m i ć ' b ę ­
dz ie ty lko 3 klasy, m i a n o w i c i e 
1, ii i III. W r a z i e u z y s k a n i a 
w y d a t n i e j s z e j p o m o c y s k ą d ­
inąd z o s t a n i e o lu -a r t a r ó w n i e / . 
klasa IV. 

C h w a l i ć Bosa b ę d z i e to n o ­
w e g i m n a z ; u m r e a l n e a nic 
k l a s y c z n e . 

Zabawa wczorajsza w ogr. miejskim 
S t o w a r z y s z e n i a r o l n i k ó w ka­

t o l i c k i c h śc i ągnę ła s p o r ą i lość 
gośc i m i m o p o g o d ę n i e p e w n ą . 
Z p o ś r ó d wie lu a t r akc j i , j ak ie 
z g o t o w a n o p u b l i c z n o ś c i w y r ó ż -
rtiały s ię: s t r ze ln ica i b a l o n y . 
S t r z e l n i c a f u n k c j o n o w a ł a wy­
śmien ic i e p o d k i e r o w n i c t w e m 

I p . B r z o s t o w s k i e g o b a l o n y na­
t o m i a s t z a w i o d ł y . M i m o wsze l ­
k ie u s i ł o w a n i a ba lony nie chc i a ­

ły się wzn i e ść d o góry , o p u ­
śc ić p a d ó ł b i a ł o s t o c k i i p o s z y ­
b o w a ć w g ó r ę . P u b l i c z n o ś ć nie 
mia ł a j e d n a k ż e p r e t ens j i d o 
o r g a n i z a t o r ó w z a b a w y , , ptiyż 
u b a w i ł a śię w y ś m i e n i c i e , wi­
d z ą c p r ó ż n e wys i łk i a r e o n a n -
t ó w d o m o r o s ł y c h . 

Z a b a w i e p a t r o n o w a l i ks ięża : 
ks . d z i e k a n C h o d y k o , k s . p r e ­
fekt Z a l e w s k i i ksh P i e k a r s k i . 

Dr. Gurwicz 
Specjalność choroby skórne 
weneryczne, moezoptcia-we. 

Ą.fcx. promieniami Bentf taa . 
Przyjmuje od sodz. 10—I i 4—3. 

Bialy.tok, ulica L i F a w . 17. 

Dr. Leon Kryński 
Sp*c. choroby 4«6g meczowych 

weneryczne i iKórne, 
Oiwietlenie c e w K I i pęcherza. 
P n u m u K od Rodziny *ł— I i "i—7. 

Bl i 'vi tok, ulica Lipowa Ni. 31. 

W poLią^u z. Bnii^ka ro Bia­
ł e g o s t o k u , w p r z e d z i a l e j e d n y m 
i tym* s a m y m , j e c h a ł o o b y w a ­
teli R z e c z y p o s p o l i t e j m o ż e 
m n i e j — m o ż e w i ę c e j , ale p rze ­
ważn i e d o s y r . 

• P o ś r ó d gęb r ó ż n y c h , r zeźb io ­
n y c h c z a s e m i d o ś w i a d c z e n i a ­
mi, u d e r z a ł o j e d n o o h l i c z e , 
s m u t k i e m Św. J o b a u p o k o s t o -
w a n e -

— P a n i e , pan p łacze— rze ­
c z e jeder . z p o d r ó ż n y c h . Dla­
c z e g o pan p o t r z e b u j e ł zawić? 

A c z e m u ja m a m się 
śmiać? Czy d la t ego że w i d z ę 
p a n a ? 

— Niech p a n b ę d z i e z d r ó w , 
Z d r ó w to ja j e s t e m , a l e 

u mn ie boli d u s z a . P a n się za­
p y t a : od c z e g o ? Niech szlag 
trafi i nag ł a cho le ra l 

To m ó w i ą c , i n t e r l i ka to r o 
p o s ę p n e j t w a r z y p o d s k o c z y ł 
n e r w o w o p o d l a m p ę . 

Niech się p a n uwersa lu je . . . 
C h c i a ł e m p o w i e d z i e ć : z e s p n k o i . 

— Złodz ie j ] G w a ł t ! T r z y ­
ma jc i e j e g o 

Z a co? P a n 

o p r y s z i n -

— Mnie?! 
z łodz i e j ! 

- - T r z y m a j c i e 
k al "Dieriiłłe jewof 

T o m ó w i ą c , w y p a d ł z w a g o ­
n u . N a s z c z ę ś c i e by ło ' | o na. 
s tac j i S t rabl i i p o c i ą g c a ł k i e m 
nie j e c h a ł a p o d r ó ż n y — m ó w i ą c 
m i ę d z y n a m i — c a ł k i e m nie w y ­
p a d ł , t y l k o t r o c h ę w y s k o c z y ł . 

Naświetlania !»mpa Vv77TH>Wł"TSzUi 

Z a nim p o b i e g ł o k i lkoro ludzi 
i coś o k o ł o d w u c h po l ic jan­
t ó w . P o d r ó ż n y p o k a z a ł o s o b ­
n ika z w o r k i e m i r y k n ą ł z ca­
łej duszy : 

O n moje j c ó r c e z rob i ł . Że 
n a w e t w s w o i m czasie nie m o - j 
gła m i e ć w e s e l e . 

G o ś ć z w o r k i e m chcia ł wi­
d o c z n i e u n i k n ą ć s p o t k a n i a , b o 
p o d n i ó a ł w g ó r ę poły i p rzy-
d łuży ł k r o k u . T o się p r z y d a ł o 
b a r d z o m a ł o , b o z.a gościa się 
z ł a p a ł o z wie lką c h w a ł ą - w s z y ­
s t k o , c o s t a ło i b i ega ło . W z i ę ­
li w o r e k . R o z p r u l i j ego . I co 
znaleźli? K o s z u l e , maj tki , r o ż n e 
„ d e s n s y " że s t i ach l Była to wy­
p r a w a w e s e l n a có rk i z a s m u c o ­
n e g o go a ci*-, s k r a d z i o n a tydz ień 
t e m u w B r i a ń s k u . W e s e l e się 
m e o d b y ł o , a o jc iec o k r a d z i o ­
nej p o j e c h a ł na o ś l e p śc igać 
z ł o c z y ń c ó w . D o p a d ł ich w S t ra -
bh, k i e r o w a n y więce j p r z e c z u ­
c iem, niż ś w i a d o m o ś c i ą . 

W y p r a w a ś l u b n a z n a l a z ł a się 
n i e n a r u s z o n a o d k r y w c a n a z y ­
wa się E i n b i n d c r . 

•Trze j z ł o d z i e j a s z k o w i e p r z y ­
znali s ię , że p o c h o d z ą z Ł o ­
dzi, a w j e d n e j t r z e c i e j z K o n ­
s t a n t y n o w a . W o r e k i g a s t r o l e -
rzy zna leź l i się w o e t na s w o -

h o ć ż o ł n i e r z e j em mie j scu , c 
s t rze la l i , a p u b l i c z n o ś ć się ne r -
wi ła . 

T a k brzmi r e l a c j a , n a s z e g o 
s p r a w o z d a w c y . 

= TSTI 
Dr. M. BYCHOWSK1 

choroby rhlrorglcznę. 
-iyi,mu|c coducnnic oo 2— 4. ulic 

em Słor 

Dr. F. SEGAL 
r-horoby dziecinne wewnęttznt 
SienkLrwieia ^ J I . . 4 0 , I l e le ton 54.1 

lieniD. 
Camienit ichodzą bez Ijólu. Alnki w ivpe tno i c i UHI»JB. 11+ 
joryinkcUi-: Hol w boksrh i dołku pod«rrrowłm fctl/ir sr l ioj ; . , 

s.c fi-lnal. i i ' l . i (r , .«.na w nątrobic. i l i io i ino i , do (jottnikrn. U i ł n ^ i-rm. 
n» i niąln. luh ij-i bf /bnrwu* j .k hodn . Jciyk o b l o i o n j . C o r \ T i U i . 
^ u tuch . Odb;i»nn- «iłnini W i d c r i * i burezi-ni* w kiUzkach. K.ilł i 7m. 
wroty [ l o * v . Silrlr i d n u r w o w i n i r . O b ] i w ł po<jrz«n at«Lo»- W dotku i 
wi|irobie «nny b^I, kiory ł ic rozchodzi ku itronic ivlnej. w pksirl i krzy­
żu i i i c i a «ż po Jopmlti. W i d c r m brzurh". rozi»dzcnir ż r b n i p u n r r» 
ki»7kc -rolorw, . Hr-k Irhu o i . z ból w plrcach i k|»t<c piersiowej ( n , 
( p n e . t r z i f ) . Niekirdy wymioty i ó ł n a . Art.nttł.m. zimn* potv, ióttnrzka. 

Blii»f.Vrh inlormafji udziela: 
Ap«»kwhiyf]o«- H. NIEMOJEWSUI WaTiiawa, Woyy-Śwftt L. 5. 

4— — ^ ' 

CHORZY,kó
 n; - chroniczny kaszel, 

mogą się wyleczyć, o ile uiywją FAG0SOL 
Po k.lku dkiach U7vcn KACOSOI.U kfls7r] r>Ifl/ 

kim, Lekarze la l er . ja T dobrym »kuiŁif-tn r A C O S O L 
kokloizu l incltotach. 

łtlr umienia zni' 
;/" ,Bronchirl*t 

h A C b S O I / d - > . U i m o i n . Wr W.7.v.,L,<:}i . f Mek.rh ' 
5kUd (łójriiy: Cułiały Roipnlhal. ul Żabia 9 w W . r i j a w i r . 

NA RATY = 
ubrana mclkie . kalla, meble, łóżka 

7-laznf, nacjynia kurbenne 

Br. Perłowski 
Bialyttoh, ni. Linowa f>, l piętro. 

Hemoroidy u 
(izenie. krwi 

ból 
COIH. i r a n i f i t u iiuz;]f. 

YADICOL (z Kogutkiem) 
Czopki beiiioroidakie. 

ŻnHa.i w aplekarh i 'składa. :, 
aplecznyrh ]56 

BT. S. Kracowsbi 
i Choroby wtwnętrzne, 

Kok^oce i a k a n e r j * . 
pizyjmuie od g o f i - 10 IZ i od 4-7 

BIAŁYSTOK, ul. Lipow, 17. 

Dr. M. Kacnelson 
Cboroby woBcryciDO- sRórot. 

B ia łys tok , ul. Ki l ińskiego 8, 
te lefon Nr. 243. 

P rzy jmuje od g. 9—l i A - 7 . 

Dr. N E p M A R K . 
b. ord. PiotlogTodzkiego Ab. Uui-
jewakiego •zpitala went rvczn?go. 
Ckoroby w c i t r i c i i i t , i korne i 
moczo-plciow* (695-914) od 10-12 
i od 3-& ppotud. lul. Kihńłkicgo II 

(ul. Niemiecka) w Białymitoku. 

Dr. SZACKI 
Chqroby uszu, gar^Ja ł ac*a 

p r z e o i ^ f t t l i ę na ul. S i enk ie -
wieźk 4 / ( r ó g - J u i o w i e c k i e i ) 

P r z y j m u j e L?- I i Ą—T. 

Dr J.WalewsKi 
Cboroby iKórn^, wonorycza*, 

-. moczoalciowo 
rzenióil i lCbinet |ul. Sienkiewicza 14 
'nyjinujr I d 9—10-tej r. i 4—8 w. 
yfiijta od I I-ej j o I po południu. 

DJTM 
Specjlal. od et 

KANEL 
chorób woDerycznyck 

*k6niych I moczapłclowjrcb 
(niemoc płciowa). 

P..yim. A.,.r . 1-7 - tob, tL i d„fC, t •, Bp.. 
ui. S ienkiewicz* 37, oaobne Wejicie. 

Ogłoszenia drobne. 
Zgubiono kt ia ikę Wojtkowa, wyd. w 

m. Auguatowie iprzez, P. K. U. na 
imię Ferdynanda Zajdela (roczn. 16181 
przytem zgubiono paazporl polaki, pa­
tent na sprirdaż i^^dlin 1 kontrakt 
na mieukanie , za mi w m. AURUIIO-
wic przy ul. Wierzgnę] Nr. I. 7 | 0 

Zgubiono dowód oaobiłty. wyd. priez 
Starołtwo Katostockie na imię 

Moji i t ja Rubiiiazlcjna, zain. przy ul. 
Soanawej Nr. I. 712 

Zgubiono lyrnczaapwy dowód oao-
b^8iv. •,,v<l. pr.-l- r ^ m - t w o R1C| 

akie na imię T O T U M I " Abramowicza, 
l i m , w kol. Klelne. | trn. Paiynki pow. 
Bicl .kiego. i 711 

Zr.ubiono dokurnr^il, wyd. przez Rnn-

ne Milejczycy na i m n Sory Lec, 
mm. w m. Milrjt-zycarh. pow. Biel-
.kieao. 703 

liona z i j fT łn i dowód Ckradzi 
»Jbi i ty wyd. przez alaroatwO Biatbj 
•tockie na imię M a r | a . z y ' Krugmaf 
nówny z im. przy ul. C i . e k i e j N r . 1 9 . 

Z
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gubidno dowód o iob i . ty , wyd p i z e l 
prze 

^ Sta .IWO Gród; 
mia A n i i j Kl inkowsztein 
Ko . c i u . t k . Nr. i-i. 

y g u b i o n o paizporl zegianic iny 
•Wprzel Staroalwo Biafo.tockie . „ ,-
rnie Pei.y B L . m e n k r ^ , zam. p.zy ul. 
Kupi^cbei Nr. 15. u 1. D a i e w i t z . 70* 

Rynek 
709 

, yd „ . 

^ I t u b i o n o knrte poi-ułar, ia. 
*-* B ia l ł t i .s iok j , „ , , - , | k. L. 
Józefa H-'isziiirWHl.n.«u (.-ot.-
zam. p n y ul Kolejom.- ( N i t 

»vd w 
non - -

!•>•.}) 
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Inteligentna ̂ ja;::;ż 
go i podani, bufetowej, boiiy lub ekipr-
djenlki m o i f na wyjazd. Olri ly dn 
Red. Dzień. Biał. dla ponukuja?ej . 

P W J I K T A O . «JrttŁ. ^ao«*J VW*V »M»Ł«»* 

Najtańszym i a w i J $ ą c y m 

T ł u s z c z e m t łuszczu j e s t 

JADALNYM, KUNEROL. 
Kunerol 

Pried.iawLcifI; 5p. ĄKc. Lambert V ItrrysiaK Wtr>law>. NiocaJn S. 

n,APoiio«|Z P A M I Ę T N I K A 
Dziś premjera! 

Arcydzieło wytwórni 
„Deuligfilm" w Berlinie. 
K a s a od g o d / . 5 30. 

P o c z ą t e k o a. b . O s t . scan-, 10.25. 

z n a k o m i t a g w i a z d a e k r a n u 

MAR JA F A J N 
w roli t y t u ł o w e j . 

W s p ó ł c z e s n y 
6 - e i o a k t o w y d r a m a l 

s a l o n o w y . UCZCIWEJ KOBIETY J 
r 

„Modern" Film odznaczony w Berlinie złotym medalem. 

r r 
potężny akord tiagedji MŁODOŚĆ duazy kobiecej. 

DZIŚ! 6 wielkich aktów. 

pg. znanej powieści M. HALBECO 

P t „GRZECHY MŁODOŚCI" 
w rola cli głównych: 

TEODOR LOS3-RINA R1NALD 
KĄTY HACK. 

% ydawca i Redaktor Józef Ujejski Diuk Polak. Z«kl. Graficzne, J. Strowtki i 3-ka, Bi*4y.tak Wanuwaka 8? 


